Nr. 35. 


Kraków, niedziela 6 maja 1900. 


łe Iuuakcyl i Adminirinachi 
hraków, ul. Bracka 15. 
——— Telefon Nr. 386. 
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Uwzęlędnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmnje. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., | 


kwartalnie 4 kor. dU h. rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się 

miesięcznie 20 hal. — W Austryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

24 kor. W Wiemezech: kwartałnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

10 franków, Za kużda zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
nawie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 kal. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Z dnia. | 


Kraków, 5 maja. 


Jakie rezultaty? 

Skończyła się sesya sejmowa, jak 
zwykle, przebiczowaniem budżetu kra- 
Jowego, z którego wyszczerza defi 'yt, 
nie tylko finansowy, lecz i moralny 
tych, co mają dziś większość w sejmie. 
Nześć tygodni sejmowania nie przy- 
niosło żadnego rezultatu pozytywnego, 
a wątpimy, czy zapędy stańczyków 
staną się ciałem nawet do końca sze- 
Ściolecia prawodawczego, kończącego 
Się już w roku przyszłym. 

„Lex Hupka* pogrzebano, retormę 
wyborczą pogrzebano, a o reformie 
administracyjnej i projektach Potoczka: 
Jeszcze wiele pisać i mówić potrzeba, 
aby zbliżyć się do rzeczywistych u- 
Staw na ich tle. Ale już teraz może- 
my jedno zauważyć. Oto cała opinia 
kraju, albo jest wrogą tym projek- 
tom, albo najzupełniej obojętną. 
Stańczycy nie mają dziś za 
sobą w kraju nikogo; nawet 
szlachcie podolskiej nie imponują 
eksperymenty „krakowskich panów“, 


zastępowanych przez znienawidzonego 
i śmiesznego czasem (+órskiego, Po- 
tockiego lub ich galopena Hupkę, czy 
któregokolwiek z „mniejszych*. A gdy- 
by opozycya miała więcej trochę krwi 
w żyłach, miałaby kraj cały za sobą 
i przyszłe wybory zrobiłyby ja wielką 
siłą. Tymczasem ta opozycya nie ma 
wprost żadnego dalszego programu, 
na który przecież musi się zdobyć, 
aby pokazać, dokąd też dążą ci chłopi 
zorganizowani. Ale nie tylko progra- 
mu, ale żadnej jednolitej taktyki, żad- 
nego centra politycznego, żadnego pi- 
sma codziennego nie posiada. Jej po- 
jedynczy członkowie łażą po rautach 
i bankietach i bratają się z kleryka- 
łami į magnatami; każdy z nich pa- 
trzy tylko, żeby się przypadkiem nie 
naraził koni z „wiełkicj *. 

Rozdzielani, pozbawier: piar; pak- 
tują ze stańczysa:ji, na każde tychże 
skinięcie palcem, nieszczerzy i lękli- 
wi — jakże natchną nieszczęśliwe ma- 
sy odwagą i zapałem, jakże kraj zre- 
formują ? 

Konserwatyści żyją brakiem życia 
opozycyi. Mógłby był wśród niej ode- 


Rocznik IX. 


— 


Numer pojedynczy 8 halerzya 
Numer poniedziałkowy 4 halerzu. 


Wychodzi codziennie o g. 8 rane 
a w poniedziałki i dni poświate- 
czne a godz. 10 rano. 


De nabycia: W administracyi, uł. 
Bracka ł. 15, oraz we wszyżtkich 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczęte= 
wane nie podlezają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzód: 
Kraków. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 

szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 

10 halerzy. — „„Nadesłane** od miejsca wieraza drukiem petitowym po 40 halerzy za 

każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych, a | kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
maratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


gdyby był przed dziesięciu laty w 
Sejmie zasiadł i nauczył się czego. 
Teraz, gdy zmięty, zbrukany i wy- 
tarty, jak liczman podnosi głos w 
Sejmie, może „dokuczyć* stańczykom, 
ale nie porwie i nie poprowadzi ni- 
kogo... Nawet nikt z nim nie śmie 
pertraktować, chyba potajemnie, o 
pieniądzach „za marki“, lub o podo- 
bnych rzeczach. Tak mści się hanie- 
bna niemoralność polityczna na każ- 
dym, choćby najwpływowszym po- 
lityku. 

Sejm nudzi wielu, oburza wielu, nie 
pociąga nikogo. A przecież to jedyne 
ciało prawodawcze, gdzie Polacy mają 
ogromną większość, jedyna trybuna, 
gdzieby można mówić bez ogródek o 
najwyższych zagadnieniach społecz- 
nych i narodowych. Jakiemże okiem 
musi patrzeć na ten Sejm Warszawa, 
czy Sląsk !... 

Gdzież ta powaga moralna, która 
przy zamęcie w Radzie państwa mia- 
łaby wskazać na Sejm „krajowy,“ 
jako przyszłe główne ciało prawo- 
dawcze, wysyłające do Wiednia tylko 
„delegacye* ; w co obróciły się dawne 


grać potężną rolę ks. Stojałowski, | marzenia rozumniejszych szlacheiców ? 


Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuja „Naprzód!“ 


GUY DE MAUPASSANT. 


NA WIOSNE. 


NOWELKA. 


„Skoro pierwsze piękne dni nastają, 
Ziemia budzi się 1 zieleni, a wonna 
słodycz powietrza pieści nasz oddech, 
Przenikając do głębi serca, uczawamy 
Weokreślone pragnienia szczęścia, żą- 

2e rozkoszy, chętkę upojenia się 

losna... 

Po ciężkiej zimie zeszłorocznej, che- 
tka ta w miesiącu maju opanowała 
Mnie z niepohamowaną siłą... ; 

rana, wyjrzawszy przez okno, uj- 
Zatem ponad daciwnni jasne niebo, 
szpmienne rozgorzałem słońcem. Pta- 
świegotały, służące zapełniały pod- 
0rze wesołym śpiewem, jakaś ochota 
ała z ulicy, zachęcając mnie do 


przechadzki, ot tak, na los szczęścia 
odbytej. 

Po drodze napotykałem ludzi uśmie- 
chniętych, rozpromienionych. Rzekł- 
byś, że jakiś powiew miłości zawisł 
ponad miastem. Młode kobiety, jasno 
ubrane, w oczach miały tkliwą tęsknotę, 
a w ruchach wdzięk miękki, rozkoszny. 

Sam nie wiem, jak i dlaczego przy- 
byiem nad brzeg Sekwany. Statki pa- 
rowe mknęły do St. Cloud, i mnie 
przyszła nagłe ochota: pobiegania po 
wonnym lesie. 

Parowiec „Mucha* pełen był pasa- 
żerów, pierwsze słońce bowiem wbrew 
woli wyrywa ludzi z mieszkań; wszy- 
sey magicznym jego porwani urokiem 
wylegaja na powietrze, gwarząc ocho- 
czo z sąsiadami. 

Co do mnie, trafiłem lepiej, aniżeli 
na sąsiada, bo na sąsiadkę. Była to 
zapewne jakaś szwaczka. lno sklepo- 
wa. Malutka, drobna, posieuała wdzięk 


czysto paryski. Złocistą główkę opro- 
mieniały kręcone sploty grzywki, z ty- 
łu drobne loczki drżały pod powiewem 
wiatru tak ponętnie, że miałoby się 
ochotę przycisnąć je do białej szyjki 
pocałunkami. 

Pod naciskiem mego wzroku odwró- 
ciła się i spojrzała na mnie, poczem 
spuściła oczy, a na ustach jej zai- 
grało coś nakształt powstrzymywane- 
go uśmiechu. 

Rzeka płynęła spokojnie, szeroko. 
Atmosferę napełniała woń zieleni, szme- 
ry budzącego się życia przenikały 
przestrzenie. Sąsiadka moja raz jeszcze 
podniosła oczy, a widząc stałość mego 
wzroku, uśmiechnęła się tym razem 
ze szczerego serca. Slicznie jej z tem 
było i w uciekającem przedemną wej- 
rzeniu, ujrzałem niezbadane głębiny, 
skarby całe tkliwości, wymarzoną 
poezyę uczucia, szczęście, które do- 
tąd wydawało, mi się snem i chimerą. 
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Dziś Sejm sam sobie szkodzi przez 
to, że niema w nim posłów z po- 
wszechnych wyborów, a jest wielu 
z łaski wódki, kiełbasy i monety. 
Niechaj tylko ten proces dłużej po- 
trwa, a bankructwo stańczykowskiego 
systemu ośmieli wreszcie opozycyę do 
obalenia go zupełnego. ‘tanie się to 
z chwilą, gdy opozycya naprawdę 
tego zapragnie, szczerze i gorąco... 


Tortury w Galicyi. 


Śledztwo przeciw Angielskiemu w 
Sączu zaniechane, a Eitner ulotnił się 
z Sambora. Dwa te fakta mówią same 
za siebie i wyjaśniają po części, dla- 
czego tortury w Galicyi są możliwe... 

W czasie procesu samborskiego był 
Eitner chorym. Rozprawa wykazała, 
że Bitner był głównym sprawcą tor- 
tur. Skazano podrzędnych policyantów, 
a Kitner był ciągle — chorym. Gdy 
wzburzona opinia publiczna domagała 
się natarczywie ukarania winnych, 
odpowiedział hr. łoś w Sejmie, że 
władze poczynią wszystko, aby po 
dobne wypadki się nie powtórzyły. 
A Fitner był ciągle chorym, tak cho- 
rym, że dnia l-go maja wyjechał z Sam- 
bora w południe bez wszelkich prze- 
szkód i znikł bez śladu. 

Z małemi odmianami stało się to- 
samo i w Sączu. Rok cały trzymano 
kobietę w ciemnej norze, morzono ją 
głodem, nie zmieniano słomy, tak, że 
żywcem gniła. Ohydny fakt, mo- 
gący wzburzyć do głębi najobojętniej- 
szego człowieka.. | co się dzieje? 
Przez cały rok nie wytaczano nikomu 
śledztwa. Po długich nawoływaniach 
prasy uczyniono to wreszcie, a dzien- 
niki rządowe zapewniały, że śledztwo 
będzie „energiczne*. Po dwóch tygo- 
dniach energii zastanowił radca 
Wiśniewski śledztwo... 

Ale fakta pozostały zawsze faktami, 


Przyszła mi szalona chęć porwania 
ja w ramiona, uprowadzenia gdzieś 
daleko i wyśpiewania do drobnego 
uszka namiętnego hymnu miłości. 

Już, jaż miałem otworzyć usta, za- 
czepić ją, gdy nagle ktoś uderzył mnie 
w ramię. Odwróciłem się mocno zdzi- 
wiony. Przedemną stał człowiek o wy- 
glądzie pospolitym. Nie młodym był 
ani też starym. Spoglądał na mnie 
smutno. 

— Chciałbym z panem pomówić — 
rzekł. 

Skrzywiłem się mocno, co zapewne 
zauważył, gdyż dodał szybko : 

— Sprawa nie cierpiąca zwłoki. 

Wstałem i przeszedłem z nim na 
drugą stronę mostu. 


— Mój panie — rzekł — skoro zi- 


ma się zbliża ze śniegiem, mrozami 
i zawieruchą, doktór powtarza niemal | 


co dnia: „Trzymajcje się ciepło, strzeż- 
cie się zaziębień, khtarów, bronchitów 
itd.“ Uzbrajamy się wtedy w tysią- 
czne środki ostrożności i prezerwa- 
tywy, nosimy koszulki Jaegera, futra, 


a ktoś musi być winowajcą. Kto 
jest tym winowajcą? Policyanei, czy 
burmistrz, czy lekarz więzienny, czy 
wszyscy razem. czy cały system ko- 
rupcyjny, panujący w Galicyi? 
Nawet w Gralicyi jest już opinia 
publiczna do tego stopnia wzburzoną, 
że nie zniesie obojętnie zwierzęcych 
wybryków  pachołków policyjnych. 
Opinia publiczna oceni też należycie 
fakt, że dotychczas nie udało się wy- 
śledzić i ukarać zbrodniarzy. Nie udało 
się ukarać, bo uciekli, a uciekli, bo 
pozostawali na wolnej stopie... 
Bezkarność, jaką się cieszą tacy 
zbrodniarze, musi zatrwożyć każdego. 


Wychodźetwo robotników rolnych. 


Szumnie przez pisma konserwaty- 
wne zapowiadana akcya w sprawie 
podniesienia gospodarstwa krajowego 
spełzła na niczem. Sesya Sejmu skoń - 
czyła się, a z wyjątkiem osławionego 
wniosku Hupki, który okazał się zna- 
komitym śroakiem agitacyjnym, tu- 
dzież jałowej dyskusyi o szkolnictwie 
pozostawiła u ludu tylko pamięć świe- 
żych krzywd, dodanych do dawnych. 
A jednak zaostrzające się coraz bar- 
dziej stosunki ekonomiczne w Galicyi 
wołają donośnie o reformę, a wzrasta- 
Jąca coraz bardziej nędza musi prze- 
jąć trwogą najbardziej choćby bierne 
i apatyczne jednostki. 

Ciekawym objawem tego zastoju na 
wszystkich polach życia ekonomicz 
nego jest masowa amigracya robotni- 
ków rolnych za zkrobkiem do Nie- 
miec. Emigracya czasowa ma miejsce 
od dłuższego już czasu, jednakowoż 
nigdy nie przybrała ona takich roz- 
miarów, jak w roku zeszłym i obec- 
nie. Wedle obliczeń prof. Pilata liczba 
wychodźców czasowych w r. 1899 wy- 


nosiła około 40.000 osób, i inni (np. 
Dmowski: Wychodźetwo i osadnictwo) 
podają ją na przeszło 100.000. 

W każdym atoli razie pewną jest 
rzeczą, że wychodźtwo czasowe robo- 
tników rolnych przybrało nieznane 
przedtem rozmiary i że okazuje stałą 
tendencyę do wzrostu, zwłaszcza wo- 
bec częściowego uchylenia trudności, 
jakie dawniej rząd niemiecki stawiał 
robotnikom rolnym, przybywającym z 
Galicyi. 

Masowe wychodźetwo robotników 
rolnych dotyka w pierwszym rzędzie 
interesów wielkiej własności ziemskiej. 
Wielcy właściciele ziemscy przyzwy- 
czajeni dotąd do tego, że na każde 
zawołanie mieli dostateczny a nawet 
nadmierny zastęp robotników. goto- 
wych przyjąć pracę za jakiemkolwiek 
wynagrodzeniem, stają nagle bezradni 
wobec braku robotników rolnych i 
idącego z tem w parze podnoszenia 
się płacy roboczej. Zamiast badać 
przyczyny tego stanu rzeczy i zasto- 
sować się do nowych warunków, wo- 
łają głośno o pomoc wobec grożącej 
rzekomo ruiny rolnictwa i proponują 
rozmaite policyjne środki, któreby 
miały i nadal zapewnić im potrzebną 
ilość robotników, opłacanych wprost 
w skandaliczny sposób. 

Położenie robotników rolnych w Gra- 
licyi jest nader smutne. Wedle dat 
urzędowych, zebranych za pośredni- 
ctwem lwowskiego i krakowskiego to- 
warzystwa gospodarczego, przeciętna 
płaca robotników męskich w czasie 
żniw wynosiła od 82 ct. do 1 złr. 
12 et. zaś zresztą od 23—45 ct., ko- 
biet 22—75 ct. względnie 15—32 ct., 
wreszcie dzieci 16—58 ct. względnie 
12 do 27 ct. 

Wartość tych dat urzędowych przed- 
stawi się nam w prawdziwem świetle, 
jeżeli zważymy, że zostały one zebrane 


ciepłe obuwie, co nie zawsze chroni 
od kilkutygodniowej choroby. Ale, gdy 
powraca wiosna z liśómi i kwiatami, 
z ciepłym, upajającym wietrzykiem, 
z rozkosznym wyziewem łąl., sprowa- 
dzającym omdlenia i niepokoje, nikt 
nie przychodzi z ostrzeżeniem : „Strzeż 
się pan miłości! Czatuje ona na pana 
zewsząd, zastawia sidła, wyostrza łu- 
ki... Strzeż się miłości.“ Niebezpie- 
czniejszą ona Od kataru, zaziębienia 
lub bronchitu. Nie wybacza nikomu 
i każe popełniać szaleństwa niepowe- 
towane. Tak panie, mojem zdanięm, 
rząd powinien kazać ponalepiać na 
murach olbrzymie afisze z następują- 
cemi słowy: „Powrót wiosny. Oby- 
watele francuzcy strzeżcie się miło- 
ści!* Tak samo, jak się wypisuje na 
świeżo pomalowanych drzwiach: Ostro- 
żnie z farbą. A ponieważ rząd tego 
nie czyni, ja go zastępuję i mówię 
panu: „Strzeż się miłości, zastawia 
ona w tej chwili na pana swe sieci, 
a ja ostrzegam go o tem tak, jak w 
Rosyi ostrzega się przechodnia, któ- 
remu grozi odmrożenie nosa.“ 


Zdziwiony tą oryginalną przemową, 
odparłem z miną pełną godności: 

— Pan zdajesz się mięszać nie do 
swoich rzeczy. 

Poruszył się niespokojnie i zawołał: 

— Ach panie, panie! — Czy gdy 
się widzi człowieka, mogącego utonąć 
w niebezpiecznem miejscu, dozwala 
mu się obojętnie ginąć? Wysłuchaj 
pan historyi mego życia, a pojmiesz 
postępowanie. 

Było to zeszłego roku, o tej mniej 
więcej porze. Muszę pana jednak u- 
przedzić przedewszystkiem, że jestem 
urzędnikiem w ministeryum marynar- 
ki, gdzie płacą sławnie mało, a tra- 
ktują za to człowieka jak psa. Ale 
nad tem nie ma się co rozwodzić, dość, 
że z mego smutnego biura dostrzega- 
łem zdala błękity nieba i przerzyna- 
jące je ptaszki. Zjądza swobody opa- 
nowała mnie pewnego dnia tak silnie, 
że zdecydowałem się udać do mojej 
małp... a przepraszam do mego zwierz- 
chnika z prośbą o kilkogodzinne uwol- 
nienie. Podałem się za chorego. On 


odburknął. 
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ĉa pośrednictwem obu krajowych To- 
Warzystw gospodarczych, a zatem za 
pośrednictwem instytucyj, którym nie- 
Watpliwie zależy natem, aby stosunki na- 
Sze przedstawić możliwie w najbardziej 
różowych barwach. Zresztą każdy, kto 
Miał sposobność zajmować się tą kwe- 
styą, potwierdzi niewątpliwie z wła- 
snego doświadczenia, że płaca robo- 
tników rolnych w większości wypad- 

Ow jest niższą, niekiedy nawet zna- 
cznie niższą od powyższych dat urzę- 
owych. 

Przeciętny dzień roboczy wynosi 
W lecie od 18 do 15 godzin. Jeżeli 
nadto zważymy, że stosunki prawne 
między właścicielami a robotnikami są 
Zupełnie nieunormowane, że robotnicy 
Są w większości wypadków zdani na 
askę pracodawców, lub co gorsza za- 
wiśli od dobrej woli władz politycznych, 
że wreszcie przy wypłatach zachodzą 
Nierzadko wprost nieuczciwe mani- 
pulacye (porcyę!), wówczas masowe 
wychodźetwo robotników rolnych do 

iemiec nie będzie dla nas czemś nie- 
zrozumiałem i żywiołowem, ale przed- 
stawi się nam jako konieczne następ- 
Stwo istniejących stosunków. 

Wobec tego, że wychodźetwo to w 
pierwszym rzędzie zagraża interesom 
wielkiej własności — a zatem warstwy, 
która w Galicyi dzierży niestety nie- 
podzielnie rządy — nasuwa się mimo- 
woli pytanie, czy ta szlachta, która 
okazała taki brak zrozumienia potrzeb 
ekonomicznych kraju, przynajmniej 
tam, gdzie chodzi o jej bezpośredni 
interes, bo o zapewnienie sobie po- 
trzebnej siły roboczej, rozwinie ener- 
giczną i skuteczną działalność. Wy- 
starczy jednak rzucić okiem na usi- 
owania jej w tym przedmiocie, aby się 
przekonać, że bezmyślność i niezna- 
Jomość rzeczy, a bardzo często także 
zła wola, które cechują całą działalność 


polityczną i społeczną galicyjskiej 
szlachty, występują w tym wypadku 
w całej okazałości. 

Jak widzieliśmy przyczyną wychodź - 
ctwa czasowego są nader nędzne sto- 
sunki zarobkowe u nas, wobec któ- 
rych dość zresztą niska stopa życiowa 
robotników rolnych w Niemczech,przed- 
stawia się dla naszych jako niedości- 
gnione wprost marzenie. Pierwszym 
zatem warunkiem powstrzymania lub 
przynajmniej zmniejszenia wychodź- 
ctwa byłoby polepszenie tych stosun- 
ków, a zatem podwyższenie płacy, tu- 
dzież lepsze traktowanie robotników. Co 
wobec tego robi szlachta? O podwyż- 
szeniu płacy roboczej nie chce nawet 
słyszeć. Grospodarstwo szlacheckie, pro- 
wadzone bez wszelkiej znajomości rze- 
czy, w sposób zupełnie prymitywny, 
nie daje dostatecznych dochodów, zwła- 
szcza jeżeli się uwzględni wysokie 
wymogi życiowe naszych urodzonych 
przewodników, a o gospodarce inten- 
zywnej, o znaczniejszych wkładach 
kapitałów, o racyonalniejszym trybie 
gospodarowania nie ma nawet mowy. 

I zamiast uderzyć się w piersi i na- 
rzekać na własne niedołęstwo, mają 
nasi wielcy właściciele tę smutną od- 
wagę, że utrzymują, iż podniesienie 
płacy robotników rolnych jest niemo- 
zliwe wobec tego, że wydatność ich 
pracy jest bardzo mała, że są leniwi 
i niezdolni do intenzywniejszej pracy. 
Jest to rzecz nader ciekawa, że ci 
sami ludzie, którzy wedle zapewnień 
naszych szlacheckich „ekonomistów* 
są, uosobieniem lenistwa i opieszałości, 
są bardzo poszukiwani w Niemczech 
i zaliczani do najlepszych robotników. 

Bardziej aniżeli polepszenie płacy, od- 
powiada szlachcie utrudnianie, wzglę- 
dnie uniemożliwienie emigracyi za po- 
mocą całego szeregu środków policyj- 
nych. A zatem w pierwszym rzędzie 


— Nie wierzę w tę chorobę, to 
wszystko kłamstwo i wykręty. Ale 
możesz sobie iść. Czy sądzisz, że biuro 
nie może się obyć bez podobnych u- 
rzędników ? 

Wymknąłem się po cichu, aby się 
dostać na Sekwanę. Ciepło było i roz- 
kosznie jak dziś, jak dziś też „Mucha“ 
miała odpłynąć do Saint-Cloud. 

_ Ach panie! Czemuż zwierzchnik u- 
dzielił mi tego urlopu! Zdawało mi 
Się, że się rozpływam w świetlanych 
promieniach słonecznych Kochałem 
wszystko: rzekę, statek, «rzewa, domy 
sąsiadów, — wszystko © wszystkich. 
Miałem ochotę uścisną* koxoś, przy- 
Qsnąć do łona jakibądź preedmiot ; to 
miłość zastawiała podst: 1:1 swe sieci. 

Koło Trocadero młoda dziewczyna 
Z małym pakuneczkiem w ręku wsia- 
dła na statek i zajęła miejsce wprost 
mnie. 

Sliczna była — tak panie, gdyż 
rzecz dziwna, na wiosne. podezas pię- 

nej pogody, wszystkie kobisty przed- 
stawiają się korzystnie. ,+<«adają ja- 


najchętniej przyjęłaby ona zupełny 
zakaz czasowego wychodźctwa. Wobec 
tego jednak, że zakaz taki wobec dzi- 
siejszych stosunków  międzynarodo- 
wych, tudzież ze względów prawno- 
publicznych jest niemożliwy, poprze- 
stają na całym szeregu środków, jakimi 
będące na jej usługi władze admini- 
stracyjne usiłują zwalczać ruch emi- 
gracyjny. Utrudnienia paszportowe, 
prawnie zupełnie nieuzasadnione, szy- 
kany a nierzadko wprost jawna i ni- 
czem nieosłonięta przemoc — Oto są 
środki, mające przeciwdziałać wychodź - 
ctwu. Zamdarm, eskortujący emigran- 
tów, zaawansował do roli anioła stróża 
izbawcy naszej większej własności. 

Także zebrani w Sejmie wybrańcy 
narodu nie okazali o wiele większego 
zrozumienia tej sprawy. Naiwni, nie- 
obeznani jeszcze z donkiszoteryą klubu 
krakowskiego, przypuszczali, że stron- 
nictwo to, które przecież każdej chwili 
ma na składzie kilka projektów odro- 
dzenia Gralicyi, także i w tym wypad- 
ku wystąpi z projektem reform nie- 
wątpliwie wstecznych i szkodliwych, 
ale świadczących bądź eo bądź o pe- 
wnej inicyatywie i pracy myślowej. 

Jednak nadzieja ta zawiodła. Szla- 
chta nasza niezdolną jest nawet do 
popierania własnych interesów, o ile 
nie znajduje gotowego wzoru w Niem- 
czech. 

Wychodźżetwo czasowe znalazło w 
Sejmie tylko raz jedyny wyraz w re- 
zolucyi przez Pilata wniesionej, a wzy- 
wającej rząd do zebrania statystyki 
wychodźcbwa czasowego i do położenia 
tamy szkodliwej działalności agentów 
emigracyjnych. Oczywiście potrzeba 
było całego zapasu erudycyi profesor- 
skiej, ażeby się zdobyć na tak donio- 
sły i skuteczny wniosek. Zaiste impo- 
nujące ! 

Stanowisko nasze w tej kwestyi jest 


kiś powab niewytłómaczony, coś, jakby 
naprzykład wino pite po serze. 

Patrzyłem na nią i ona spoglądała 
na mnie od czasu do czasu niby u- 
kradkiem, akurat tak, jak ta mała 
złotowłosa na pana przed chwilą. Po 
upływie kilku minut zdawało nam się, 
że znamy się dostatecznie dla rozpo- 
częcia rozmowy. Ja zapytałem o coś, 
ona odpowiadała uprzejmie. Podobała 
mi się coraz bardziej, byłem formal- 
nie pijany. 

W Saint-Cloud wysiadła, a ja za 
nią. Statek odszedł, a słodycz powie- 
trza wyrywała nam z piersi west- 
chnienia. 

— Jak przyjemnie musi być w le- 
sie — rzekłem. 

Odpowiedziała: -- Ach! Tak... 

— Gdybyśmy sią tam udali? 

Obrzuciła mnie badawczem spojrze- 
niem, jak gdyby chciała ocenić mą 
wartość, powahała się trochę, ale w 
końcu przystała. Zaczęliśmy prze- 
chadzkę wśród drzew po wysokiej 
lśniącej trawie, opromienionej słońcem. 
Zewsząd dawał się słyszeć śpiew pta- 


sząt. Towarzyszka moja, upojona po- 
wietrzem, zaczęła biegać i skakać, jak 
mała dziewczynka. l ja biegałem i 
skakałem za nią jak... osioł. Przepra- 
szam pana, ale też jak człowiek głu- 
pieje chwilami, to niepojęte... 

Następnie zaczęła Śpiewać różne 
arye z oper i operetek. Ach ta pieśń 
z „Bettiny* jakże ona mi się wówczas 
wydała poetyczną. O mało że nie 
płakałem. Wszystkie te głupstwa za- 
wróciły mi głowę do reszty — nie 
jedź pan nigdy na wieś ze śpiewającą 
kobietą -— ostrzegam. 

Zmęczyła się po pewnym przeciągu 
czasu 1 usiadła na zielonej murawie, 
ja umieściłem się u jej nóg i schwy- 
ciłem drobne rączki pokłute igiełką. 
Jak mnie to wzruszyło! Wołałem: 

— „Oto święte piętna pracy*. — 
Ach panie! Czy wiesz co mówią te 
„święte piętna pracy“? One mówią o 
intrygach i kłótniach pracowni, o tłu- 
stych konceptach, szeptanych do ucha, 
o straconej niewinności, o plotkach, 
głupstwach, nędzy powszedniej i wszy- 
stkich trywialnych nawyknieniach i 
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jasne. Jak z jednej strony ubolewamy, 
że nasze nądzne stosunki zarobkowe 
uniemożliwiają tysiącom rąk roboczych 
pracę w kraju, to z drugiej strony 
wobec istniejących stosunków uważamy 
emigracyę za konieczność, której żadne 
policyjne środki usunąć nie zdołają. 

Zadaniem racyonalnej polityki eko- 
nomicznej w tym kierunku może być 
tylko chronienie wychodźeów przed 
wyzyskiem, polepszenie stosunków za- 
robkowych, należyte zorganizowanie 
biur stręczeń, tudzież dążenie do pod- 
niesienia stopy życiowej i stanowiska 
obywatelskiggo robotników rolnych. 
Tylko w ten sposób możemy mieć na- 
dzieję, że z czasem nasza ludność ro- 
botnicza będzie mogła pracować w 
kraju i dla kraju, a nie będzie mu- 
siała szukać lepszej doli u obcych. 


$ 


Przegląd polityczny. 
= Wizyta cesarza Franciszka Józefa 
w Berlinie ma czysto prywatny, dworski 
charakter. Mimo to prasa burżnazyjna u- 
siłuje nadać jej polityczne znaczenie. Przy- 
mierze między Austryą a Niemcami nie 
było przecież zachwiane, nie ma więc po- 
trzeby go wzmacniać. Jeżeli jakaś kwe- 
stya polityczna wchodzi tu w grę, to chy- 
ba tylko militarna. Rząd austryacki chce 
powiększyć kontyngent rekrutów, ale roz- 
strój parlamentarny nie pozwała mu na 
to, przeto może przy sposobności cesarz 
austryacki osobiście wyjedna sobie w Ber- 
linie zwłoką. Zresztą to wszystko, czego 
od tej wizyty spodziewają się ze względu 
na stosunek do Rosyi lub na sprawy bał- 
kańskie, — to fantastyczne domysły. Na- 
leży zrozumieć, że dziś, przy rosnącej 
wciąż demokratyzacyi państw, przy olbrzy- 
mim wzroście świadomości klasowej prole- 
taryatu, — polityka przestała już dawno 
być rzeczą jednostek, robić się na objadach 


dworskich i wizytach monarchów 
ujęły w dłonie ludy same. 

= W Sejmie czeskim odpowiądał w 
piątek namiestnik hr. Coudenhove na inter- 
pelacyę posła Dworzaka w sprawie rozpo- 
rządzenia pewnej dyrekcyi kolei państw., 
ograniczającego prawo zgromadzania i 
stowarzyszania się kolejarzy. 

Namiestnik oświadczył, że zaczepione 
rozporządzenie nie zostało wydane ani na 
rozkaz administracyi kolei państw., ani z 
polecenia ministerstwa kolejowego. Przy 
wydaniu tego rozporządzenia nie zosta- 
ły uwzględnione te zasady, ja- 
kiemi kieruje się zarząd kolei państwow. 
w ocenie udziału kolejarzy w stowarzy- 
szeniach i zgromadzeniach. Wydana w r. 
1897 pragmatyka służbowa nie zmierza 
do żadnego ograniczenia obywatelskich praw 
kolejarzy. Scisle przestrzeganie dyscypliny 
jest obowiązkiem kolejarzy, z czego je- 
dnak wcale nie wypływa, jakoby im był 
zakazany udział w prawnie zwołanych zgro- 
madzeniach i prawnie dozwolonych stowa- 
rzyszeniach. Zarząd kolei państwowych 
widzi owszem w stowarzyszaniu się, które 
wzmacnia świadomość solidarności w tak 
ważnym zawodzie, zarazem pożądany śro- 
dek utrzymania kolejarzy w ich życzeniach. 
na drodze, któraby zarządowi kolei pań- 
stwowych umożliwiła zastosowanie zawsze 
chętnie czynionych starań około przyzna- 
mia im uprawnionych żądam. Te słowa 
przedstawiciela rządu powinny sobie wziąć 
do serca i zapamiętać — wszystkie dy- 
rekcye kolejowe ! 


. Ster jej 


Traktowanie politycznych przestę- 
pców w więzieniach austryackich. 


Nie od rzeczy będzie streścić tu krótko 
te prawa, które przysługują u nas wię- 
źniom zasądzonym za przestępstwa polity- 
czne. 

Cały bowiem szereg naszych towarzyszy 
rozpocznie odsiądywać obecnie w porze wio- 


sennej kary za najrozmaitsze przestępstwa 
polityczne, w ciągu zimy popełnione. Temat 
więc jest dla nas „sezonowy“. Osoby za‘ 
sądzone za zbrodnie i występki polityczne, 
mają wedle najwyższego rozporządzenia 
z dnia 28 października 1849, przy wyko- 
naniu nałożonej na nich kary więzienia lub 
aresztu prawo do szczególnie łagodnego 
traktowania, Prawo to nie ma miejsca, je- 
żeli nastąpiło równocześnie zasądzenie pođ- 
sądnego za zbrodnie pospolite. 

Jako zbrodnie i występki polityczne na- 
leży wtym względzie wedle wspomnianego 
najw. rozp. i wedle rozporządzenia minist. 
sprawiedl. z dnia 24: czerwca 1867 L. 4459 
uważać tylko sześć zbrodni i trzy wystę- 
pki, a mianowicie: zbrodnię zdrady gló- 
wnej, zbrodnię zaburzenia spokojności pu- 
blicznej, zbrodnię buntu, popelnioną z mo- 
tywów politycznych, zbrodnię rozruchu, po- 
pełnioną z motywów politycznych, zbrodnię 
obrazy majestatu, popełnioną drukiem, zbro- 
dnię gwałtu publicznego z $ 76 kod. kar. 
popelnioną drukiem, następnie występki 
z dwu „kauczukowych* paragrafów 302 i 
805 kod. kar., o ile te występki zostaly 
popełnione drukiem, oraz popelniony tre- 
ścią pisma drukowego występek z $ 279 
kod. kar. 

Ulgi dla zasądzonych za powyższe zbro- 
dnie i występki są następujące : 

1) O ile możności należy dla nich prze- 
znaczyć osobny oddział gmachu więzienne- 
go, np. w specyalnie dla nich adaptowa- 
nym kurytarzn. O ile nie można każdego 
z więźni trzymać osobno, należy ich osa- 
dzać w areszcie po dwóch razem: gdyby 
i to przeprowadzić się nie dało, to w ża- 
dnym wypadku więcej niż czterech razem 
trzymać nie wolno; 

2) polityczni więźniowie mają prawo do 
używania własnej pościeli, sukien i bieli- 
zny. Do utrzymywania czystości w ich a- 
resztach mają hyć przeznaczeni zamiast 
nich, inni niepolityczni więźniowie; spe- 
cyalnie jest ustanowionem, że „kible“ i 


ciasnocie pojęć kobiet zjednoczonych 
zwykle pod egidą igły. 

Spojrzeliśmy sobie w oozy prze- 
ciągle. | l ) 

To wejrzenie kobiety! Co za po- 
tęga! Jak ono mięsza, owłada, opa- 
nowuje. Jak się wydaje głębokiem, 
pełnem nieskończoności! Nazywa się 
to spoglądaniem do głębi dnszy! Ach 
drogi panie, co to za blaga! Gdyby 
się istotnie widziało dno duszy, byłoby 
się rozsądniejszym. 

W końcu byłem „wzięty* — osza- 
lałem, chciałem przycisnąć ją do piersi 
— ona odrzekła: 

— Na bok ręce! 

Ukląkłem wtedy przed nią i roz- 
tworzyłem swe serce, ujawniając wszy- 
stkie skryte tkliwości mej duszy. 

Wydawała się mocno zdziwioną 
moją zmianą zachowania i spoglądała 
na mnie zagadkowo, jak gdyby chciała 
powiedzieć: „A toś ty taki frye, i 
można w ten sposób brać się do cie- 
bie, dobrze, niech i tak będzie, zoba- 


| czymy*, 


W miłości mój panie, my jesteśmy 
prawie zawsze naiwni, a kobiety w 
każdej chwili potrafią rachować. 

Mogłem był ją uczynić moją, póź- 
niej zrozumiałem moją głupotę, na 
razie ja szukałem tylko tkliwości, u- 
czucia, ideału. Bawiłom się w senty- 
mentalizm, podczas gdy... 


Skoro tylko znudziły ją moje wy- 
nurzenia, wstała i powróciliśmy do Pa- 
ryża. Przez całą drogę była tak smu- 
tną, że zapytałem o przyczynę nagłej 
zmiany. Odrzekła: 

— Myślę o tem, że nieprędko zda- 
rzy się równie piękny dzień w mem 
życiu. 

Serce moje mało nie wyskoczyło 
z wezbranej uczuciem piersi. 

Uirzałem ją w najbliższą niedzielę, 
a później we wszystkie następne nie- 
dziele i święta. Zabrałem ją do Bou- 
gival, Saint-Germain, Maison-Iuaffite, 
Poissy, wszędzie, gdzie kwitną miłości 
paryskich mieszczuchów. Namęczyłaż 
mnie ona swoją udaną pruderyą i stra- 
tegicznemi wykrętami! 


W końcu straciłem najzupełniej gło- 
wę i po trzech miesiącach znajomości 
zaślubiłem ją. 

Nie dziw się pan. Taki samotny 
urzędniczyna, bez rodziny, bez rady! 
Sądzi się, że życie osłodzi kobieta! 
I zaślubia się tę kobietę! 

Wtedy ona obelgami obsypuje od 
rana do wieczora, nic nie umie, nie 
rozumie, trajkocze bez końca, fałszuje 
niemiłosiernie pieśń z „Bettiny*, bije 
się ze sługami, zwierza się przed są- 
siadką z tajników poufałości rodzin- 
nej, zadłuża się w sklepikach, plotkuje 
i ujawnia przy każdej sposobności 
opinie tak dziwaczne, zabobony tak 
pospolite, obejście tak trywialne, że 
każdą rozmowę z nią oblewam gorz- 
kiemi łzami“. 

Zemilkł, zadyszany z silnego wzru- 
szenia. Spoglądałem nań z politowaniem 
nad jego naiwnością i miałem zamiar 
coś mu odpowiedzieć, gdy właśnie 
statek zatrzymał się przed Saint- 
Cloud. 

Kobietka, która na mnie tak do- 
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line podobne nieapetytne narzędzia mają 

à nich wypróżniać ci inni więźniowie, 
tórym ulgi politycznych przestępców nie 
Przystugują : 

3) polityczni więźniowie mają pod od- 

Powiedniemi kautelami prawo do używania 
ampy od zmroku począwszy aż do godzi- 
ly przez zarządcę więzienia oznaczonej. 
V więzieniach, gdzie jest urządzone oświe- 
tlenie gazowe, wolno im analogicznie uży- 
Wać gazu: 
J 4) na codzienne utrzymanie więźnia po- 
litycznego przeznacza się z urzędu kwotę 
25 et, za które tenże może od ustano- 
Wionego w tym celn przedsiębiorcy pobie- 
taé swój wikt. Lepsze utrzymanie na koszt 
Państwa jest tylko wtedy dopuszczalne, je- 
Żeli je lekarz więzienny uzna za konie- 
tzne, 

Jeżeli jednak polityczny więzień ma swój 
majątek, lub jeżeli jego krewni względnie 
Powinowaci na niego cheg łożyć, to wolno 
mu z własnego majątku aż do kwoty 1 zir. 
dziennie na wikt spotrzebować. Jednako- 
woż zarządca więzienia musi uważać, aby 
więzień niedopuszczał się w tym względzie 
ha szkodę swego majątku niensprawiedli- 
wionego zbytku, Również zostawione jest 
dyskrecyonalnej władzy zarządcy więzienia 
dozwolenie na prywatne dostawianie wię- 
źniowi potraw i napojów, przez krewnych 
l powinowatych więźnia: 

5) wolno politycznym więźniom zaży- 
wać tabakę i palić tytoń; 

6) nie wolno więźni politycznych wbrew 
ich woli zmuszać do żadnej pracy. Należy 
Im dać na żądanie potrzebny materyał do 
pisania, to jest papier i atrament. Książki 


hauczającej treści i pisma peryodyczne 
wolno im z biblioteki więziennej czytać 


pod kontrolą zarządcy więzienia. Wolno 
im także pod tą samą kontrolą czytać 
książki i pisma z poza biblioteki więzien- 
nej, atoli na własny koszt i nie „nadmier- 
nie", 


datnie wywarła wrażenie, wstała, aby 
wysiaść. Przeszła koło mnie, obrzu- 
cając mnie spojrzeniem i jednym z tych 
uśmiechów, co do szału prowadzą, na- 
stępnie lekko zeskoczyła ze statku. 

Rzuciłem się ku wyjściu, pragnąc 
podążyć za nią, ale mój sąsiad schwy- 
cił mnie za rękaw. Wyrwałem mu się 
Szorstkim ruchem, uczepił się poły od 
tużurka, ciągnął mnie niemiłosiernie, 
wołając: „Nie pójdziesz pan, nie pój- 
dziesz”, głosem tak silnym. że zaczęto 
Się za nami oglądać dokoła. Za spoj- 
tzeniami podążyły śmiechy, pozostałem 
zatem przykuty do miejsca, wściekły, 
ale bez chęci narażenia się na śmie- 
szność i skandal... 

l statek odpłynął. 

Kobieta pozostała na brzegu, spo- 
Slądała na mnie z rozczarowaniem, a 
mój sąsiad, zacierając ręce, dmuchał 
mı w samo ucho: 

— Wyświadczyłem panu wielką, 
wielką przysługę!... 


——$— 


NAPRZÓD 
Publicznych gazet rządowych nigdy im 
odmówić nie można. 
Nie dużo, jak widać, przywilejów mają 
w Austryi więźniowie polityczni, zwłaszcza 
w porównaniu z innymi krajami europej- 


skimi — ale należy pilnie baczyć, aby 
i ta skąpa odrobina, którą im przyniosła 
— rzecz to znamienna — era przedkonsty- 


tucyjna, nie wyszła dziś z praktyki i aży- 
cia wskutek indolencyi i ustępstw intere- 
sowanych więźniów. 


Przegląd społeczny. i 


Sprawozdanie austryackiej komisyi 
zawodowej ze strejku górników. Okrą- 
gło 450,0000 koron zebrano na strejku- 
jących górników, podtrzymano strejk przez 
10 a prawie 11 tygodni. Z ogłoszonego 
sprawozdania widzimy, że z sumy tej przy- 
pada na zasiłki i zapomogi 484.078 ko- 
ron 56 halerzy, na agitacyę, prasę itd. 
20.455 koron 27 halerzy. Więc na 100 
koron zaopatrzenia, przypada zaledwo 4 
korony 68 halerzy na agitacyę. Jakże 
wobec tego wyglądają oszczerstwa pism 
gadzinowych i zapłaconych kłamców, któ- 
rzy śmieli twierdzić, że agitacya i cele 
partyjne pochłonęły lwią część zebranej 
kwoty. Nie będziemy przytaczać wszystkich 
tyfr szczegółowo. Podamy tylko dokladniej 
rachunek zagłębia ostrawsko-karwińskiego, 
który nas najwięcej obehodzi, bo tam pra- 
cują przeważnie polscy robotnicy i tam 
polscy agitatorzy byli czynni. 

Z rachunku okazuje się, że na ten re- 
wir było dochodów: 


z komisyi zawodowej 136.500 — 
ze składek 12.442:93 
z list skladkowych 6.504:96 


Razem  155.441-89 
Rozchody przedstawiają się tak: 


zapomogi 126.882:28 
zasiłki dla prześladowanych 6.192 80 
żywienie dzieci 3.118-98 
chleb 489:12 
obrona prawna 2.949'39 


139.627:57 
Agitacya (koszta zgromadzeń, druków, 


Razem 


odezw itd). Razem _ 10.985*28 
Zestawienie : 
dochody 155.44./'89 
rozchody 150.562 80 
pozostało ~ 488509 


Największa część wsparć i kosztów przy- 
pada na rewir ostrawsko-karwiński, bo 
tu jest właściwie centrum przemysłu wę- 
glowego, tu pracuje najwięcej Indzi i strejk 
był zorganizowany najlepiej. 

Widzimy z tego, że dziennie otrzymy- 
wał strejk 6.428 57 składek, na jednego 
więc górnika w całym okręgu objętym 
strejkiem, przypadało 89 halerzy dziennie 
wsparcia. Komitety strejkowe złożyły wszel- 
kie rachunki z jak największą dokładno- 
ścią, nie było żadnych niejasności. 

Zamykając ten rachunek największego 
dotychczas boja w Anstryi, nie zamykamy 
go z niedoborem. 

Wprawdzie górnicy nie wywalczyli w zu- 
pełności swych Żądań, ale zdobyli świado- 
mość, zaprawili się do solidarności i ofiar- 
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ności, pokazali drogę i zrobili znowu jeden 
wyłom w średniowiecznej gospodarce i po- 
jęciach teudałów. Wielki kapitał w zapa- 
sach z wielką pracą robotnika poniósł po- 
ważną klęskę. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 6 maja. 
1758. Narodziny Robespierra. — 1859. Śmierć 
Aleksandra Humboldta. — 1876, Zamordowanie 
niemieckiego i francuskiego konsula w Solonich. 

Dziś w teatrze: o godz. 3 popołudniu 
na dochód personalu robotniczego 
teatru (po cenach zniżonych): „Romantyczni* 
Rostanda i „Łobzowianie* Anczyca ; wieczorem 
„Pomów pan z mamą“, krotochwila z węgier- 
skiego Fr. Herczeg'a. 

Teatr narodowy ruski w Parku Kra- 
kowskim. Dziś: „Wychowaniec”, komedya lu- 
dowa Janczuka w 3 aktach ze śpiewami i tań- 
cami. 

W poniedziałek: „Cyganka Aza“. 


C. k. patryoci. Co ma do czynienia 
z konstytucyą 3 maja rząd austryacki, to 
już doprawdy zupełnie niewiadomo. Jakiś 
pan Kosobucki, starszy cechu ślusa- 
rzy, wygłosił w czasie uroczystości pod 
pomnikiem Rejtana mowę, w której wy- 
chwalał — rząd austryacki. I nie znalazł 
się nikt ze wszystkich „patryotów*, któ- 
ryby zwrócił uwagę temu panu, aby lojal- 
ność anstryacką schował sobie na inne cza- 
sy. „N. Reforma* dopatrzyła się nawet 
w p. Kosobuckim „świętego ognia miłości 
ojczyzny, co się jarzy w oku...“ 

Albo kapela „Harmonii*, przebrana w 
mundury pułku Działyńskich , która grała 
przed starostą Laskowskim narodowe pie- 
śni! Co ma wspólnego z konstytucyą 8 
maja austryacki starosta? Ten czarno-żółty 
patryotyzm, to także specyalność gali- 
cyjska. 

Ksiądz zasądzony za obrazę religii. 
W środę b. m. odbyła sięw Przemyślu 
przed trybunałem orzekającym rozprawa 
przeciw proboszczowi z Drohomyśla 
ks. M. Osiadaczowi za zniewagę czyn- 
ności religijnych. Sprawa miała się tak: 
„Ks. Osiadacz od dłuższego czasu pałał 
nienawiścią do byłego sługi kościelnego, 
Onufrego Seredy. Zabronił mn więc cho- 
dzić do kościoła. Ale Sereda, gorący kato- 
lik, pomimo tego nadal uczęszczał na na- 
bożeństwo. Pewnego razu ks. Osiadacz zo- 
baczył od ołtarza stojącego w kościele 
Seredę, przerwał więc nabożeństwo i głośno, 
zwracając się do kościelnego zawołał: 
„Wyprowadź tego bałwana zko- 
ścioła!* — poczem dalej mszę 
odprawiał. Sereda zawstydzony od te- 
go czasu chodził już do innej parafii na 
nabożeństwa. Po niejakim czasie Sereda 
zachorował, a z róży, jaką na nodze dostał, 
począł chromać, Nie mógł się więc bieda- 
czysko zawlee do innego kościoła na 
mszę, a chcąc spełnić obowiązek chrześci- 
janina, przyszedł do kościoła w Drohomy- 
ślu i usiadł sobie w ławce. Ks, Osiadacz 
widząc Seredę, zbiegł od ołta- 
rza,naśrodku kościoła zdarł ze 
siebie szaty liturgiczne, przy- 
skoczył do Seredy, począł go o- 
kładać pięściami, bić, kopać 
i przeklinać, wreszcie porwał 
go za włosy i wywlókł po ziemi 


6 


z kościoła. Lud patrzący na to obu- 
rzył się niesłychanie. Poczęto wołać gło- 
śno: „Czy to rozbój w świątyni 
pańskiej!* — a krzykom tym towa- 
rzyszyły jęki wleczonego po ziemi, chorego 
Seredy i przekleństwa księdza, To wszy- 
stko działo się w środku mszy, w chwili, 
kiedy z poza otwartego sanktuarium bły- 
szczała monstrancya i kielich z przenaj- 
świętszym Sakramentem*. — Tak przebieg 
sprawy opisuje wygotowany przez proku- 
ratoryę przemyską akt oskarżenia. 
Rozprawie przewodniczył radca Dr. M a n- 
dybur, oskarżał zast. prok. Dr. Czaj- 
kowski, bronił Dr. Dolinki, Seredę 
zastępował Dr. Lieberman. Rozprawa 
trwała całe popołudniu w środę i przed- 
poludniem we czwartek. Przesłuchano sze- 
reg świadków, a wszyscy złożyli nader 
ciężkie oskarżenie przeciw ks. Osiadaczowi. 
Starzy, siwi włościanie, po złożeniu przy- 
sięgi, drżąc zeznawali: „Takiegv święto- 
kradztwa i publiki w świątyni pańskiej, 
jeszcze od Sodomy nie bylo!“ Po wywo- 
dach stron i tłumaczeniu się ks. Osiadacza, 
który na swoją obro. ę mógł tylko powie- 
dzieć, że był podrażnionym, bo Sereda 
„ośmielił się usiąść w ławce kolatora* — 
Trybunał zasądził ks. Osiadacza na osiem 
dni aresztu. Prokurator zgłosił odwo- 
łanie od niskiego wymiaru kary. Zastępca 
ks. Osiadacza zgłosił zażalenie nieważności. 


A propos. W kompletnym zbiorze u- 
tworów Lermo nto wa znajduje się wier- 
szyk do N. N., który poniżej podajemy w 
przekładzie : 

Są ludzie podli, którym nie żałuje 

Nikt uderzenia; każdy w twarz im pluje, 

Więc zawstydzeni szukają ukrycia, 

By w niem przepędzić resztki swego życia; 

A tyś obity, ty jesteś opluty, 

A nie straciłeś swojej dawnej buty. 

Czyż naszkicowana w tym wierszyku syl- 
wetka, nie jest jakby żywcem wzięta z ul. 
Garbarskiej ? 


Poseł Daniełak postanowił wzorem wiel- 
kich ludzi dać się interwiewować. Przez 
parę dni uczył się na pamięć różnych mą- 
drych sentencyi, przeczytał jeden tom le- 
ksykonu Mayera i studyował pilnie w lu- 
strze swoją minę, którą chciał koniecznie 
zrobić bardzo mądrą, W oznaczonym dniu 
usiadł na krześle i czekał. Zjawił się 
wreszcie skryba z „Głosu Narodu* i za- 
czął pytać. Pytał o wojnę, o podróż cara 
Mikołaja, o pogodę, o nrodzaje, drogi ga- 
licyjskie, o rady powiatowe. Poseł Danie- 
lak odpowiadał na wszystko z zadziwiają- 
cą bystrością. Nie zająknął się ani razu, 
a najczęściej odpowiadał „hm, hm“. Skry- 
ba wyszedł rozpromieniony i napisał w „Gło- 
sie Narodu* wielki artykuł. 

P. Danielak, przeczytawszy ten inter- 
wiew, sam pewnie się zdziwi i pomyśli: 
przecież nie jestem taki głupi, jak się wy- 
daję. 


I-szy maja w Ottynii obchodzono równie 
uroczyście jak gdzieindziej. W pochodzie 
rannym z muzyką, wzięło udział kilkaset 
osób. Wieczorem odbył się wieczorek w sto- 
warzyszeniu robotniczem, poprzedzony wy- 
kładem tow. L. o znaczeniu stowarzysza- 
nia się, jako jednym ze środków podnie- 
sienia się klasy rcbotniczej, 
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Ofiary święta majowego w Przemyślu. 
Na /żądanie ks. Wiejowskiego, pro- 
tektora klasztoru Karmelitanek w Prze- 
myśln, oddalono cały szereg murarzy, za- 
trudnionych przy budowie klasztoru, za 
świętowanie L maja. 

W fabryce żelaza Górniaka odda- 
lono pięciu czeladników za świętowanie 
l maja. 

Prześladowania polityczne w Prze- 
myślu. Rozprawa o pogrzeb ś. p. Toma- 
sza Gębalika rozpocznie się ll b. m. 
przed zwykłym trybunałem. Dwóch oskar- 
żonych odpowiada z aresztów śledczych, 
czternastu z wolnej stopy. 

19 maja odbędzie się przed ławą przy- 
sięgłych rozprawa przeciw tow. Witoldowi 
Regerowi o obrazę armii. 

26 maja stawał będzie włościanin P a- 
wełko Łuczka przed ławą przysięgłych, 
oskarżony o obrazę majestatu, religii i 
gwałt publiczny. 

Tow. Witoldowi Regerowi i Szymo- 
nowi Witykowi doręczono akt oskar- 
żenia za kolportaż odezw przeciw propi- 
nacyi przemyskiej. 

W dniu 8 maja odpowiadać będzie przed 
sądem powiatowym tow. Szymon Wityk, 
tow. dr. Józef Mantel i tow. dr. Her- 
man Lieberman, za przekr. z $. 312 uk., 
którego dopuścić się mieli, ujmując się za 
niewinnie przyaresztowanym przez szpiela 
Golca, tow. Antonia Witykiem. 

Skonfiskowano Nr. 9 „Prawa ludu“ 
za artykuły, omawiające działalność galic. 
Sejmu. Drugi nakład po konfiskacie już 
wyszedł. 

Nowe święto wymyślili ojcowie jezuici 
krakowscy dla przyjaźniaków. Nie jest to 
święto kościelne, — czyżby więc jacyś bez- 
bożnicy, chcący przedrzeźniać liturgię św., 
wymyślili je ku zgorszeniu wszystkich wier- 
nych? W żadnym kalendarzu pierwsza nie- 
dziela maja nie jest oznaczona jako jakieś 
specyalne święto rzymsko-katolickie. Skąd- 
że się nagle wzięło? Oto stąd: Socyaliści 
obchodzą na całym świecie uroczystość 1 
maja, więc krakowscy jezuici, którzy mał- 
pują ich we wszystkiem, naturalnie nien- 
dolnie i komieznie, także jakieś święto dla 
„swoich* robotników wynaleźli. Gdzie ko- 
nia kują, tam żaba łapę nadstawia... 

W teatrze miejskim w Krakowie od- 
będzie się dziś popołudniowe przed- 
stawienie popularne na dochód 
robotniczego personalu teatru. 
Grani będą „Romantyczni* Rostanda i „Ło- 
bzowianie* Anczycza. P. Pawlikowski, gdy 
był dyrektorem krakowskiego teatru, wpro- 
wadził ten piękny zwyczaj, że corocznie 
w dniu 1 maja wystawiał na benefis ro- 
botników teatralnych jakąś sztukę treści 
społecznej, Zwyczaj ten zachował p. Ko- 
tarbiński, przełożył tylko termin tego przed- 
stawienia na pierwszą niedzielę maja. To- 
warzysze partyjni powinni jaknajliczniej 
pójść na to przedstawienie, które staje się 
już tradycyjnem w Krakowie. 

Baczność stróże! Pan sędzia samoistny 
Popiel w Krakowie zawyrokował, że stróż 
domu nie ma prawa skarżyć o „szperkę* 
za otwieranie bramy w nocy, gdyż to 
otwieranie bramy należy do obowiązków 
stróża, 
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W ten więc sposób zostałaby może za- 
pomocą argumentu, którego wartości pra- 
wnej i taktycznej nie myślimy tn kryty- 
kować, uśmierconą tak stara i tradycyjne 
instytucya zwyczajowa, jak  „szperka*, 
gdyby, na szczęście stróżów, nie było je- 
szcze innych sędziów w Krakowie i gdyby 
stróże nie wykazali już dawno, że umieją 
w razie potrzeby strzec swych praw, gdzie 
i jak należy. Najlepszą odpowiedzią na 
takie wyroki jest silna i energiczna orga- 
nizacya stróżów. 

Niedola hrabskiego sługi. Po 26 la- 
tach wiernej służby, po steraniu sił i zdro- 
wia, być wraz z żoną i dziećmi wyrzneo* 
nym na bruk, pozostać bez kawałka chleba 
i spokojnego kąta, oto los biedaka, wysłu- 
gującego się hrabiom galicyjskim! Włady- 
sław Domański przez lat 26 pełnił obo- 
wiązki kontrolora i magazyniera u bra- 
biego Załuskiego w Iwoniczu. Po śmierci 
starego hrabiego spadkobierczynią została 
hrabianka Ema Załuska, siostra ambasa- 
dora. Pani ta odznacza się „niewysłowioną 
dobrocią serca" — skorzystawszy bowiem 
z słabości Domańskiego „uwolniła* go ze 
służby, wyrzucając nielitościwie na bruk, 
bez jakiegokolwiek zaopatrzenia. Za prze- 
szło ćwierć wieku pracy Domański, wraz 
z rodziną, skazany został na nędzę, na 
śmierć głodową! Całym jego dochodem jest 
emerytura z towarzystwa oficyalistów prywa- 
tnych — w kwocie 5 złr. miesięcznie. Do- 
mański próbował kilka razy błagalnemi li- 
stami poruszyć serce hrabianki, jednakże 
bez skutku. Żona jego chodziła do niej dwa 
razy, lecz hrabianka nie raczyła jej nawet 
przyjąć! 

Zanotowaliśmy suchy fakt, oświetlający 
jaskrawo ową tak często i hałaśliwie gło- 
szoną miłość starszej braci dla ludu. Tak 
ona wygląda w rzeczywistości. Domańskie- 
mu nie pozostaje inna droga, jak udanie 
się pod opiekę prawa i władzy. 

Majsterski patryota. W dniu 1 maja 
w pracowni niejakiego Józefa Pitułki, maj- 
stra introligatorskiego, w domu ł. 26 przy 
ul. Krupniczej, kilkku robotników wstrzy- 
mało się od pracy, aby uezcić dzień świą- 
teczny klasy robotniczej. Na drugi dzień 
ten p. Pitułka wydalił z roboty bez wy- 
powiedzenia tych robotników, a mianowicie 
jednego czeladnika i trzy robotnice. 

Sprawa oparła się o sąd przemysłowy. 
Ten sam p. Pitułka w dnin 8 maja zam- 
knął pracownię, aby wziąć udział w de- 
monstracyi mieszczańskiej. Czy p. Pituiko 
sądzi, że przez wyrzucenie na bruk nie- 
winnych ludzi, którzy mają inne przekona- 
nia, wpoi im cześć dla konstytncyi 3 maja? 

Demonstracya robotnicza w Warsza- 
wie. Donoszą nam jeszcze o następujących 
szczegółach : Pochód rósł z każdą chwilą. 
Policya wszystkiemi siłami starała się roz- 
bić tę zwartą gromadę, aby osłabić jej 
urok, co jej się o tyle udało, że rozdzie- 
liła go na 3 części i niektóre części po- 
chodu musiały tłoczyć się w bocznych uli- 
cach. Cała publiczność Warszawy wyległa 
na ulice, obsadziła okna i ganki. Z epizo- 
dów pojedynczych zaznaczyć należy, że 
obito niemiłosiernie głównego pomocnika 
oberpolicmajstra Seiferta. Szpicle i żan* 
darmi, którzy wpadali w zwartą gromadę, 
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aby upatrzonych aresztować, cotali się z 
tozbitemi głowami i poranieni. Robotnicy 
ronili się przed natarciem kozaków la- 

ami, co wywoływało w konnych szere- 
Sach nieopisany popłoch. Nad tem wszy- 
stkiem  unosiła się nieprzerywana pieśń 
„Czerwonego sztandaru“.  Imeretyńskiego 
Przyjęto okrzykami „precz“, a gdy z tħ- 

W wyrzucono na chwilę czerwoną chorą- 
Blew, wszystkie głowy odkryły się. Poli- 
Cya była pod rozkazami cywilnych urzę- 
Uników. Jeszcze niewiadomo dokladnie iln 
Alesztowano. — Demonstracya tegoroczna 
brzewyższala liczbą i przebiegiem wszy- 
stkże poprzednie. Liczbę aresztowanych po- 
dają na 700 osób. 

Podajemy poniżej treść ulotnej kartki, 
którą rozdawano przed demonstracyą : 

„W niedzielę 29 kwietnia z powodu zbli- 
żającego się święta robotniczego, odbędzie 
SIę Zgromadzenie ludowe w Alejach Uja- 
Zdowskich o 5-tej popołudniu. Punkt o 6-tej 
Pochód. Towarzysze i Towarzyszki! Bądź- 
če punktualni i stawcie się jak najliczniej. 
Gdy wybije godzina 6-ta, należy wyjść z 

lei i skierować się przez Nowy Świat i 

takowskie Przedmieście ku pomnikowi 
Mickiewicza. We wtorek 1-go maja święto! 
Warszawski Komitet robotniczy *. 

Tow. dr. Zygmunt Leser wpisauy zo- 
Stął na listę obrońców w sprawach kar- 
Rych i prowadzi kancelaryę we Lwowie. 
Ulica Trzeciego maja I. 5. 

Religijno-obyczajne wychowanie. Kle 
tykalni wychowawcy nie zadawalniają się 
leszcze tem, że bardzo wielka część rodzi- 
tów powierza im z zaufaniem pieczę nad 
ziećmi. W swej gorliwości o dobro dusz 
bosuwają się aż do demoralizacji i to dru- 
Owanemi  traktacikami. Ksiądz Ulrich 

teindlbergexr w Scheibbs wydał bro- 
Sznrkę „Rozmyślania przed spowiedzią“ 
l kolportuje ją gorliwie wśród uczni mlo- 
tocjanych. W pierwszym rozdziale p. t. 
«Rozstrząsanie sumienia“ znajdują się takie 
Zapytania : 

1. Myślałem dobrowolnie o nieprzyzwo- 
tych rzeczach. (Ile razy?) 

2. Patrzyłem dobrowolnie na nieprzy- 
woite rzeczy. (Ile razy?) 

. 8. Słuchałem dobrowolnie o nieprzyzwo- 
tościach. (Ile razy ?) 

4. Czytałem niemoralne książki. 
razy 9) 

5. Śpiewałem brzydkie pieśni. (Ile razy ?) 

6. Dopuściłem się nieprzyzwoitości. (Ile 
razy 2) 

Wreszcie: Miałem pożądanie, dopuścić 
rig czegoś niemoralnego. (Ile razy ?) 
Ordynaryat biskupi w Liwen pobożne te 
dania zatwierdził. 
a 542 Steindlberger, jak mówią sąsie- 

> powinien sobie w pierwszym rzędzie 
Dytania powyższe zadać. Jest więc podwój- 
na zbrodnia. Po pierwsze pisze ją czło- 
waz sam nie bez winy, a dalej zwraca 
Ię uwagę młodzieży na te wszystkie nie- 
Mzyzwoitości i popycha w objęcia właśnie 
go, od czego się ją chce uchronić, 


„ Pruscy agraryusze nie mogą wyjść 
zj abiryntu nkazów, rozporządzeń, przepi- 
W policyjnych, utrudniających i ułatwia- 
lacych emigracyę robotników zagranicznych. 
< Jednej strony potrzeba rąk do pracy 


(Ile 


zmusza wielkich właścicieli ziemskich do 
sprowadzania obcych robotników, z drugiej 
znów troska o całość państwa i „chronie- 
nie“ państwa przed obcymi, wrogimi ży- 
wiołami, zniewala do najróżnorodniejszych 
przepisów ochronnych. Tyczy się to natu- 
ralnie przedewszystkiem robotników pol- 
skich, którzy jadą do Niemiec nietylko 
z samego księstwa poznańskiego, ale także 
z Królestwa, œ przeważnie z Galicyi. Aun- 
stryacki konsulat w Karlsruhe ogłasza 
sprawozdanie, w którem podnosi, że w Wiel- 
kiem Księstwie Badeńskiem władze miej- 
scowe nie mają żadnego powodu do skar- 
żenia się na robotników polskich. 

Emigracya wzrasta ciągle, przeważnie 
z Galicyi i rząd badeński wydał zarzą- 
dzenia wstrzymujące emigracyę. Zakrajo- 
wych robotników wolno tylko używać od 
l marca do 1 grudnia i to wyłącznie do 
pracy roliej. 

W rękodzielach i przemyśle tylko o tyle, 
o ile rada okręgowa skonstatuje w tym 
kierunku gospodarczą potrzebę. Na służbę 
domową Polaków wogóle przyjmować nie 
wolno. Nie wolno dalej zatrndniać calych 
rodzin, oraz dzieci, na których ciąży przy- 
mus szkolny. Robotnicy Polacy mają mie- 
szkać osobno, nie z innymi robotnikami. 
Każdego robotnika należy przed przyja- 
zdem i po pracy na 8 dni przedtem wy- 
meldować. 

Pracodawcy mnszą na siebie przyjąć 
wszelką odpowiedzialność i pokryć koszta 
w razie, jeżeliby robotników z jakiehkol- 
wiek bądź powodów musiano odstawić do 
granicy państwa niemieckiego. 

Tak więc wolno robotników zatrudniać 
przez 9 miesięcy w roku, a na 3 miesiące 
zimowe muszą oni wynosić się, aby przy- 
padkiem nie osiedlili się i nie „zalali* 
rdzennie niemieckich prowincyj. Jak za- 
dżumionych odsuwa się od społeczeństwa, 
któremu przynoszą pracę, traktuje się jak 
psów, których można każdej chwili, gdy 
już nie są potrzebni, wypędzić. I to się 
dzieje pod rządem „kulturalnym, konsty- 
tucyjnym, z reprezentantem nawet o arty- 
stycznych aspiracyach*. Ludność niemie- 
cka, a w szczególności uświadomiona lud- 
ność robotnicza, nie zważa na te przepisy 
separacyi i to powinno naszym robotnikom 
ułatwić zrozumienie tej międzynarodowej 
solidarności i wrogiego stanowiska klas po- 
siadających i rządów wszędzie, czy to w 
rodzinnym kraju, czy za granicą. 

Moralność księdza. Znany dobrze we 
Lwowie ks. kanonik Korzeniowski, 
otrzymawszy przed 3 laty probostwo 
w Trembowli, ofiarował swemu szwagrowi, 
Maryanowi Szelągowskiemn dzierża- 
wę jednego z folwarków, należących do 
probostwa. Szelągowski bardzo dlugo wa- 
cha? się, miał bowiem na Podolu rosyjskiem 
bardzo dobrą posadę, nawet z prawem do 
emerytury. Na uroczyste jednak zapewnie- 
nie księdza i „słowo kapłańskie*, że bę- 
dzie miał o wiele lepsze położenie, bo od- 
daje mu mórg grantu w dzierżawę po 10 
złr. zaledwo, Szelągowski przyjechał. Po- 
niósł wskutek tego znaczne straty, koszta 
podróży, straty przy nagłej sprzedarzy re- 
manentu itd. Dopóki ks. Korzeniowski 
czuł, że szwagier ma gotówkę, był bardzo 


przyjacielskim i usłużnym ‘kuzynem. Pod 
tozmaitymi pozorami wydobywał od Szelą- 
gowskiego i jego żony rozmaite kwoty, 
dochodzące nawet do 3000 koron. Z chwi- 
lą, gdy gotówka się wyczerpała, sytuacya 
nagle zmieniła się. Ks. Korzeniowski za- 
czyna się energicznie dopominać czynszu, 
i różnych należytości dzierżawnych. W wiel- 
ki czwartek przed wielkanocnymi świętami, 
obłudny księżyna wyrzuca nagle Szelą- 
gowskiego z żoną i drobnemi dziećmi z mie- 
szkania folwarcznego. Rodzina bez grosza 
gotówki spędza całe: święta w chacie lito- 
ściwych włościan, którzy ich do siebie 
przyjęli Przy egzekucyi i zajmowaniu 
wszystkich ruchomości, urzędnik sądowy 
plakat i tylko pod naporem proboszcza 
przeprowadził nielndzką czynność. 

Ks. Korzeniowski posiada 50.000 koron 
rocznego dochodu. Wobec jednak rozmaitych 
wydatków, o których głośno we Lwowie 
mówią, a o których wstyd pisać, kwota ta 
do tego stopnia jest mu niewystarczająca, 
że już zaciągnął 140.000 koron długu! 
Tyle taktu. Czekamy, co na to powie wla- 
dza konsystoryalna, bo opinia już dawno 
osądziła księdza. 

Sztuczki policyjne. Na posiedzenie kon- 
gresu tuberkulicznego w Neapołu, odbywa- 
jącego się w sali magistratu, przybyło kil- 
ku z zaproszonych profesorów zagrani- 
cznych nie we frakach, lecz w zwykłych 
surdutach. Straż policyjna, pelniąca służbę 
przy drzwiach, nie chciała ich puścić na 
salę. Kiedy goście kongresu energicznie 
domagali się wejścia, oficer gwardyi roz- 
kazał policyantom wyrzucić ich poprostu 
za drzwi. Na tę brutalność odpowiedziała 
zgromadzona publiczność i wszyscy ucze- 
stnicy kongresR protestem, wystosowanym 
do Rady gmiunej i mieszkańców Neapolu, 
w którym powiedziano, że każdy Włoch 
powinien wstydzić się, że tak brutalnie w 
ich kraju znieważono przybyłych uczestni- 
ków naukowego zjazdu. 

Policya wszędzie jednakowa. 

Rewizya za „Latarnia“. W stowarzy- 


szeniu rębaczy „Praca* we Lwowie, od- 
była się dnia 3 maja rewizya. Komisarz 


Wenc wykazał się rozkazem dyrektora 
policyi Krzaczkowskiego, który wy- 
dano na doniesienie, że w stowarzyszeniu 
„Praca“ sprzedaje się skoniiskowany 5 nu- 
mer „Latarni“. Mimo skrzętnych poszuki- 
wań nie znaleziono nic. Skonfundowana po- 
licya cofnęła się. Zabrano tylko poprze- 
dnie numera „Latarni“, które zaraz na 
drugi dzień, po spisaniu protokolu w po- 
licyi, zwrócono. 

Malarz Michał Munkaczy zmarł 1 maja 
w zdrojowisku Kndenick obok Bonn. Ciało 
ma być przewiezione do Budapesztu. 

Mumkaczy urodził się w r. 1844 w Mun- 
kaczu na Węgrzech, nazywał się właściwie 
Lieb. Był synem stolarza i w tem rze- 
miośle początkowo się kształcił, Wkrótce 
jednak przeczuł swój talent i udał się do 
Wiednia, a później do Monachium do szkoły 
malarstwa. Zaraz za pierwsze prace otrzy- 
mał od rządu węgierskiego pierwszą na- 
grodę. Z malarza bitew przeszedł później 
do malarstwa religijnego. Do najznakomi- 
tszych obrazów jego należą: „Ostatni dzień 
skazańca” (z r. 1869), „Milton, dyktujący 
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swym córkom „Raj utracony“ (1878). 
„Ostatnie chwile Mozarta“ (1886). Malował 
także wiele obrazów z życia ludu węgier- 
skiego, kilka z tych znajduje się w nowej 
Pinakotece w Monachium. Jakaś dziwna 
melancholia i smutek przebijają się w jego 
obrazach. Od r. 1892 pracował nad olbrzy- 
miem płótnem, „Zdobycie Węgier przez wiel- 
kiego Arpada“, które było przeznaczone 
do sejmu węgierskiego. W r. 1895 kończy 
także wielki obraz „Ecce homo“ i „Chry- 
stus przed Piłatem“. Kilka lat przed 
śmiercią popadł Munkaczy w chorobę umy- 
słową, z której go dypiero śmierć uwol- 
nita. Jest on dla Węgrów narodową wiel- 
kością. 

W Paryżu założono świeżo szpital Pa- 
steurowski, przeznaczony dla chorych na 
dytteryę, leczonych sirowicą przeciwbłoni- 
czą. Kierownikiem jest znany w nauce Dr. 
Roux. Szpital, urządzony wedlug najnow- 
szych wymogów, posiada nawet ogród zi- 
mowy z roślinami egzotywznemi i czytelnię, 
gdzie rekonwalescenci znajdą możność mi- 
łego przepędzenia czasu. Szpital powstał 
dzięki ofiarności osoby, która bezimiennie 
złożyła potrzebną sumę. 

Księże brudy. W Turnhout obok Ant- 
werpii, został znany agitator klerykalny 
i nauczyciel religii skazany za przekro- 
czenia przeciw moralności na 8 lata wię- 
zienia i utratę praw obywatelskich. 

W Montpellier (we Francyi) uwięziono 
niedawno księdza, za niemoralne stosnnki 
ze swymi uczniami. Przy aresztowaniu o- 
bałamucone dzieci urządziły wielką demon- 
stracyę na cześć księdza, tak, że go trze- 
ba było przemocą wyrywać z rąk „pupi- 
lów*. l 

Obludny księżyna wydobywał podczas 
drogi krucyfix i zaklinał żandarmów, że 
jest niewinny. Sędzia śledczy był przez 
kilka dni po uwięzieniu księdza formalnie 
oblęgany przez dzieci i dewotki. Ale zaraz 
pierwsze przesłuchania udowodniły winę 
księdza w bardzo dosadny sposób. 

Uczciwość przedsiębiorców. Zeszłego 
roku uzyskała firma węgierska Polla- 
cek-Dobiński koncesyę u rządu na 
budowę kolei Przeworsk-Rozwadów. Po- 
trzebną na ten cel kaucyę złożyła jednak 
na imię cudze, a mianowicie „Domu ban- 
kowego Kramarz“. Sprowadzono wielką 
ilość robotników, którzy pracowali gorli- 
wie, w nadziei dobrej zapłaty. Po ukoń- 
czeniu jednak robót, nie wypłacono robo- 
tnikom ani centa. Robotnicy zwrócili 
się ze skargą do rządu. Rząd skargę od- 
rzucił, motywując tem, że kaucyi nie mo- 
Żna naruszać, ta bowiem złożona jest na 
imię Kramarza. 

P. Połlacek wrócił najspokojniej do 
Węgier i stąd jeszcze łudził robotników 
nadzieją zapłaty. Wreszcie zaintabnlowa- 
wszy wszystko na krewnych, zamilkł. 
Oszukani w tak brudny i podstępny spo- 
sób robotnicy apelują bezskutecznie do 
wszystkich |instancyj. (Gdzież więc mają 
robotnicy się udać? 

Praca kobiet. W Niemczech (z wyjąt- 
kiem Bawaryi i Wirtembergii) pracowało 
w r. 1898 w urzędach pocztowych i tele- 
graficznych 10.247 kabiet. W Anglii ilość 
odnośnych urzędniczek dochodzi 30 tysięcy. 


(Jedna piąta część wszystkich funkcyona - 
jytszów pocztowo-telegraficznych.) 


Czytelnia akademicka krakowska od- 
hyła wczoraj walne zgromadzenie. Preze- 
sem został wybrany akad. Grzędziel- 
ski, wiceprezesem akad. Chrzan 


Z sali sądowej. 
Proces o wielicką Kasę oszczędności. 


Kraków, + maja. 

Po przerwie trybunał dokończył prze- 
słuchiwania reszty świadków — których 
było ogólem 68. Zeznania świadków Salo- 
mona Grossmanna, Hugona Rybowicza, 
Gutmana Schranka i Joela Schreibnana 
nie przyniosły nic nowego. 

Włościanin Stanisław Słowik, członek 
Rady powiatowej, zeznał, że już w r. 1897 
i 1898 krążyły wieści o nuieporządkach w 
Kasie. Przy okazyi omawiania zmiany sta- 
tutu Kasy w Radzie powiatowej, świadek 
interpelował w sprawie uabycia przez kasę 
sum od Blatta na dobrach Pawlikonicach. 
Wtedy Czecz się zgniewal a Nowaeki do- 
stał febry. Później Czecz zaprosił go do 
siebie i wyrzucał mu dlaczego się przedtem 
do niego nie udał po iuformacye a „nie 
byłby tego pożałował*. 

Z kolei odczytywano rozmaite akta i 
protokoły a o godz. 3 rozprawę odroczono 
do soboty. 

Kraków, 5 maja. 

Na początku dzisiejszej rzprawy prze- 
słuchano ponownie świadka kynducha, 
urzędnika Kasy, który dobrowolnie się zgło- 
sił, cheąc nzupełnić swoje poprzednie ze- 
znania. Jak wiadomo, pierwsze zeznania 
jego różniły się znacznie od zeznań zlożo- 
nych w śledztwie, co nawet było powodem 
ostrej kontrowersyi między świadkiem a 
przewodniezącym. Świadek tłómaczył się 
dziś tem, że podczas pierwszego przestn- 
chania był zmieszany przebiegiem procesu, 
w śledztwie zaś mówił o tem, o co go 
pytano. Obecnie Rynduch stwierdza, że 
Nowacki odbierał podejrzane wizyty ko- 
biet, a razu pewnego dochodziły świadka 
odgłosy ostrej sprzeczki, podczas której 
„dama* rzucała na Nowackiego groźby w 
razie niespełnienia jej wymagań  finanso- 
wych. Już po aresztowaniu przychodziły 
kobiety do Kasy i ubolewały nad losem 
Nowackiego, oraz utratą dochodów. 

Osk. Nowacki zaprzecza zeznaniom 
tego świadka i zarzuca mu „czarną nie- 
wdzięczność“ za wyforsowanie go na do- 
brą posadę. Nowacki widzi w tem intrygę 
dra Szatflarskiego i Broniowskiego. 

Dalej zeznał św. Rynduch, że wydarte 
karty z księgi widział w biurku Nowa- 
ckiego i że razu pewnego Markus Blatt 
prosił świadka, aby na jego wekslu od- 
cisnął stampilią: „zapłacono, 

Obrońcy dr. M. Peiper idr. Reiter 
zadali świadkowi szereg pytań szczegóło- 
wych. 

Z kolei zabrali głos znawcy pisma pp. 
Znamirowski i Chrzanowski, którzy stwier- 
dzili, że fałszywe podpisy na 26 wekslach, 
łącznej wartości około 54.000) koron, po- 
chodzą z ręki Kompita. Kompit protestuje 


i oświadcza, że na wekslach tych nie pod” 
robił żadnego podpisu. 

Seidentrau nie przyznaje, jakoby 
podpisy na wekslach, okazanych mu przeź 
przewodniczącego a opiewających na zna” 
czne sumy, były jego własnymi, jak t0 
twierdzą rzeczoznawcy. Również i „listy 
z Londynu“, jak utrzywnją „pismoznawcy “s 
tak w całej osnowie jak i podpisie, 54 
duchową własnością Seidentraua. 

Obrońcy zaatakowali ostro powyższe v* 
rzeczenie rzeczoznawców. Radca Pa wio 
wiez, obrońca Seidenfraua, oświadczył 
że klient jego nie umie pisać, posiada tyl- 
ko kunszt podpisania się, nie mógł zatem 
pisać „listów z Londynn*. 

Na stwierdzenie nieumiejętności pisania 
Seidenfraua , żąda zawezwania na świad: 
ków notar. Przychotkiego i jego depen- 
denta Aywassa z Wieliczki, którzy bardzo 
często mczestniczyli w zawieraniu kontra- 
któw i umów Seidentfraua, muszą zatem 
wiedzieć czy on umie pisać lub nie. 

Wniosek ten popiuwli obrońcy dr, Gold- 
hammer, dr. Peiper i dr. Gross, oraz (lt. 
Jakubowski, który nadto zażądał wezwania 
na tę samą okoliczność notaryusza Rudol' 
phiego z Krakowa. 

Obrońca dr. Reiter stwierdza, że przy 
wydaniu paszportu dla Seidentraua okazałe 
się, że tenże pisać nie umie, żąda więć 
wezwania na świadka starostę Szczerbin* 
skiego, lub odnośnego urzędnika. 

Przewodniczący odezytał inkryminowane 
listy z Londynu i zarządził przerwę, pod- 
czas której poweźmie uchwalę co do wniu* 
sków obrony. 


Dla agentów policyjnych w Krakowie 
nastają złote czasy. Zapadło bowiem w tu- 
tejszym sądzie powiatowym karnym orze- 
czenie do L. U. I. 428/00, z którego 
wynika, że agent policyjny, przybywający 
do gmachu sądowego, aby odpowiadać ja- 
ko oskarżony, doznawać ma nawet 
w tym procesowym charakterze takiej sa- 
mej ochrony prawnej, jak gdyby znajdo” 
wał się wówczas w służbie urzędowej, wo- 
bec czego obraza popełniona na osobie ta- 
kiego agenta w gmachu sądowym nie jest 
tu prywatną, zwykłą obrazą honoru, lecz 
kwalifikuje się jako cięższe przekroczenie 
„prokuratorskie“ z $ 812 k. k. (obraza 
w urzędowaniu). Kto więc nie wiedział, 
jak daleko sięgają atrybncye służbowe kra” 
kowskich agentów policyjnych, dużo się 
może z omawianego orzeczenia nauczyć: 
Swoją drogą wolelibyśmy, aby do publi- 
cznych funkeyj służbowych agentów poli- 
cyjnych nie zaliczał nikt nigdy tych smt- 
tnych wypadków, w których agenci, jako 
podsądni, zjawiają się, przed kratkami 
sądu. 

— A 


Z literatury i Sztuki. 


Teatr nar. ruski w Parku krakowskim. 
„Oyganka Aza“, dramat z życia cyganów 
ze śpiewami i tańcami w 5 aktach, uło” 
żony według powieści J. I. Kraszewskiego 
„Chata za wsią“, przez Gałlasiewicza, 7 
mnzyką Noskowskiego. 

Zmaną jest wszystkim powieść KraszeWw* 
skiego i przeróbka p. Galasiewicza graną 


e byta nieraz ua naszych scenach; po- 

a miejsca silnie dramatyczne, które za- 
HF będą czyniły wrażenie, chociaż ca- 
"i według starej recepty robiona, nie 
gowiada dzisiejszym wymogom sceny. 
śtukę ilustruje piękna muzyka Noskow- 
ego, 

Grano z zapałem szczerym i tak do- 
"aj że doprawdy czasem człek zapomniał 

“naku, że to (łalasiewicz. 

P. Olszański, to aktor dużej miary; 
* taką prawdą odtworzył postać starego 
pinka, że się traciło teatr z oczu, a to 
ardzo wiele. W scenie swatów i przekli- 
nania córki byl wprost znakomitym. Nie 
Widziałem też aktora, któryby tak pra- 
dziwie umierał. P. Łopatyńska śpiewem 
"wytała za serce, a grą czarowała... pu- 
"2 bo mało co luda było w teatrzyku. 
loprawdy sztnka grać i grać z zapałem 
Wobec takiej, martwej widowni. Trzeba 
Mieć dla samej sztuki ukochanie wielkie. 
, dzieżpy to nasze „sławy*.. a przecie 
| za Szekspira prawdziwa sztnka po „bu- 
lachu się kryla. 

Z grających dobrze wymienić należy 
Drzedewszystkimi : pp. Stadnika, Rubezaka, 
"€mbieckiego, Szeremetę, Niżankowskiego, 
A Pań: pp. Osypowiczowa (cyganka Jaga), 
Embicką (Motruna) i p. Steczyńsk;. 

Dziś wieczorem: „Zakamieniałe serce“ 
"amat Ind. w 5 akt. Tobylewicza. O. 


Telegraf i telefon. 


Sejm lwowski. 

Lwów, 5 maja. W dalszym ciągu 
,„ CZorajszego posiedzenia uchwalił Sejm 
/a-milionową pożyczkę dla miasta 
„„VOWa; ustawę wodociągową dla Iiwo- 
(a z poprawką komisarza rządowego 
t. Łosia, aby opłata od budynków 
Zadowych nie była pobierana wedle 
Tzestrzeni, oraz rezolucyę Rottera o 
browadzenie cechowania wodomie- 

a we Lwowie i w Krakowie. 

p giystom teatru lwowskiego udzie- 

Sejm subwencyi 8000 K, o ile taką 


Samą kwote uchwali lwowska Rada 


Miejska, 
k Członkiem Wydziału krajowego z 
Ma całego Sejmu został wybrany 
aE kowski 60 głosami, przeciwko kan- 
„j datowi opozycyi Jahlowi, który 
Tzymał 38 głosów. 
chwalono cały szereg drobniejszych 
G raw, między innemi rezolucyę posła 
orki, wzywającą Wydział kraj., aby 
calat się utworzeniem biur pośredni- 
"wą pracy. 
ad ustawą finansową rozwinęła się 
Skusya polityczna. 
„Jredniawski wyraził mniema: 
3 ui że lepiejby może było pokryć 
qq dobór pożyczką, któraby nadto była 
ütem w ręku polskiej reprezentacyi 
"zeciw rządowi. 
, Abrahamowicz, odpowiadając 
| poj dada wskiemu, dowodził, że Koło 
skie w Wiedniu miałoby większy 
wb IW, gdyby poza niem nie było 
tasyi 


Oku niews ki ostro atakował Koło 


_ 
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za to, że jest do pozyskania dla każ- 
dego rządu. 

Rotter jest za jednolitością Koła, 
jednak przestrzega, aby nie przece- 
niano szkodliwości secesyi. 

Abrahamowicz ponownie wy- 
kazywał rzekome zdobycze Koła. 

Kozłowski również bronił Koła, 
gwałtownie atakując Romanowicza za 
jego mowę wczorajszą. 

Romanowicz wzburzony odpo- 
wiedział, że nie chce zajmować czasu 
szczegółową odpowiedzią p. Kozłow- 
skiemu dziś, gdy do zamknięcia Sejmu | 
jest jeszcze półtora dnia, radby jednak, 
aby ludowcy przystąpieniem do Koła 
odebrali p. Kozłowskiemu możność 
bronienia Koła. 

Wachnianin podnosił ekonomi- 
czną politykę Koła. 

Sprawozdawca hr. A Potocki wy- 
stąpił przeciwko zaciągnięcia poży- 
czki. 

Lwów, 5 maja. Wczorajsze wieczorne 
posiedzenie Sejmu zostało otwarte o godz. 
8. W dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi 
bankowej żalił się hr. Klemens D ziedu- 
szycki, że bank krajowy zamało robi 
dła melioracyi gruntów obszarników. 

Okuniewski żalił się przeciwnie, że 
bank krajowy zamalo czyni dla melioracyi 
gruntów chłopskich. Michalski zarzuca 
bankowi utrudnianie kredytu drobnym maj- 
strom. Btojałowski domaga się kre- 
dytu parcelacyjnego, Bojko łatwego kre- 
dytu. Sprawozdawca Loewenstein przy- 
znaje różne nieprawidłowości, zwłaszcza 
popełnione przez ndzielenie pożyczki ban- 
kowi kredytowemnu. 

Dalsze sprawozdania i wnioski przyjął 
Sejm bez dyskusyi. Przy sprawozdaniu ko- 
misyi przemysłowej domagali się Meru- 
nowicz i komanowicz szkół prze- 
mysłowych w Stanisławowie i Jaworowie. 

Lwów, 5 maja. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Sejm przyjął do wiadomości 
sprawozdanie komisyi przemysłowej o 
przemysłowych szkołach uzupełniają- 
cych, polecił Wydziałowi krajowemu 
zakładanie takich szkół, gdzie tego 
potrzeba, oraz wezwał rząd o sub: 
wencyę dla tych szkół, Na wniosek 
komisyi szkolnej wezwał Sejm rząd 
do założenia żeńskiego seminaryum 
nauczycielskiego z językiem wykłado- 
wym polskim i ruskim w Galicyi 
wschodniej. 

Godzina 1 po południu. Posiedzenie 
trwa dalej. 


Sejm dolno-austryacki. 


Wiedeń, 5 maja. Sejm dolno-austrya- 
cki uchwalił bez dyskusyi wniosek 
nagły posła Kolisko, wzywający 
rząd, aby ogłosił język niemiecki bez- 
względnie jako język wykładowy w 
szkołach ludowych i średnich w dolnej 
Austryi. Następnie Sejm został odro- 
czony. 


Przed otwarciem parlamentu. 
Wiedeń, 5 maja. Wczoraj odbyła się 
rada gabinetowa, której dalszy ciąg 
odbędzie się dziś. Przedmiotem narad 


jest podobno kwestya ostatecznego 
przyjęcia projektu ustawy językowej. 
Ostatni materyał do tej ustawy, to 
jest do,podziału językowego, nadesłało 
praskie namiestnictwo dopiero w tych 
dniach. W kołach parlamentarnych o: 
biega wiadomość, ża ustawa uznaje 
wewnętrzny język urzędowy czeski 
i opiera się na podziale językowym 
Czech na 8 okręgi; wogóle zaś mają 
być Czechy podzielone na 3 wielkie 
obwody językowe. 

Dzienniki tutejsze dowiadują się, że 
minister dr. Rezek istotnie ustąpi, 
gdyby obstrukcya czeska przybrała 
gwałtowniejszy charakter. 

Dr. Fuchs zwołał konferencyę prze- 
wodniczących klubów lewicy na wto- 
rek dnia 8-go b. m. 

Praga, 5 maja. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie klubu młodoczeskiego w 
Pradze. Przybyli także przedstawiciele 
Czechów morawskich. Obrady zacho. 
wane są w ścisłej tajemnicy. Mimo to 
powszechnie opowiadają, iż uchwalono 
obstrukcyę, a objawiły się tylko róż- 
nice co do tego, czy odrazu od ob- 
strukcyi rozpocząć, czy jeszcze czekać. 


Cesarz austryacki w Berlinie. 


Berlin, 5 maja. Biuro telegraficzne Wol- 
fa prostuje podaną wczoraj wiadomość, ja- 
koby cesarz Franciszek Józef, zamianował 
Wilhelma 1I generał-feldmarszałkiem armii 
nustryackiej ; zamianował go tylko feld- 
marszałkiem porucznikiem. 


Obrabowanie kościoła. 


Paryż, 5 maja. Śledztwo wykryło, że 
sprawcą pożaru i obrabowania kosciola 
w Aubervilliers jest kościelny Koscher. 


Rozruchy w Marokko. 


Oran, 5 maja. Na granicy Marokko 
wybuchły rozruchy, wywołane przez szczep 
Djad. 

Na Filipinach. 


Waszyngton, 5 maja. Generał Otis 
został odwołany ze stanowiska główno- 
dowodzącego komendanta na Filipi- 
nach. Następcą jego został zamiano - 
wany generał Mac Arthur. 


$ Wojna. 


Londyn, 5 maja. Marszałek Roberts 
telegrafuje z Bloemfontein, że konna 
infanterya dotarła do rzeki Wep. Inne 
wojska tam się zbierają. Generat Hun- 
ter przekroczył rzekę Vaal i zajął 
Windsonston bez oporu. 

Anglicy wkroczyli jaż więc 
do Transwaalu. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


aczność! Delegaci do podgórskiej Kasy cho- 
rych! W niedzielę dnia 6 maja odbędzie się 
w lokalu „Siły“ (Kalwaryjska 18) o godz. 10 
rano poufne zebranie przedwyborcze delegatów. 
Upraszamy wszystkich towarzyszy o punktualne 
stawienie się wobec tego, że sprawa nie cierpi 
zwłoki. 
W Lwowie odbędzie się dnia 6 maja w lo- 
kalu Stow. handlowców (Rynek 12) odczyt 
dra Alerhanda p.t „Stosunek pomocników han- 
dlowych do pracodaweów*, 
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Dom Matejki, ul. Floryańska 41,; zwie- KERIĄSKENAUSNA 
dzać można w niedziele, święta i czwarrki od NADESŁANE. L 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 (Za ten iział redaktya nie odpowiadaj. - 2 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą ADMINISTRACYA } 
1 korony. W inne dnie i w innych porach za A. VY RNg yY CY NY 
zgłoszeniem się do kustosza i wpisaniem do Lo s") Je SO ZĘ ŚR LI | RN |i j PRAWA LU | |" 
„księgi darów" 2 koron przynajmniej od osoby. CP GH CHO HP GH sy T | T 
: JAN Kto chce uprasza organizacye 
Czas odnowić prenumeratę ! | R p — —.|o jak najspieszniejsze wyrównanie ra 
J = łatwo chunków. — Pieniądze nadsyłać tylko 


„Naprzód“ 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 


zarobić... 


niech zażąda wielki 


działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. | ilustr cennik 

Prenumerata wynosi: 38) zegarków, łańcusz- 

w Krakowie: w Austryi : ków, biżuteryi oraz 

miesięcznie 1K 60h | miesięcznie . 2K części składowych 

kwartalnie 4,50 „| kwartalnie . 6K zegarków i narzę- 
rocznie 18„ — „| rocznie .24 K Kde: I) 

Za dostawę do domu w Niemczech: SAY a „a 

ud 3 ' 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. F PAM Kraków, Stradom 15. 


Firma założona w r. 1852. 


(> M0 l MP M» 
PESES 


Dr. Norbert Gertler 


po wieloletniej praktyce w szpitalu św. Ludwika 
ordynuje 63 1—5 
jako specyalista w zakresie chorób dzieci 
od 2—4 popołudniu 
Kraków, ul. św. Gertrudy nr. 18. 
(Ubogim udziela bezpiatnej porady od godz. 
2—3 popołudniu.) 


ran dopłaca się 20 h w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
Redakcya i Administracya : 
Kraków, Bracka I5. 
Telefon Nr. 396. 


Redaktor odpowiedzialny: łgnacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch. 
Właściciel: Dr. Zygmunt Marek. 


pod adresem: 
Zygmunt Klemensiewicz, Kopernika 20» 
Kraków. 


BARZORDA DRA DD 
Zmiana lokalu. 


Zwiazek stowarzyszeń robotniczych 
w Krakowie 
przeniósł się d. 4 maja z ul. Sławkowskiej p 
do domu 
przy ul. Floryańskiej 49, I. ptro- 
Porada prawna pozostaje jeszcze w lokalu 
przy ul. Sławkowskiej 1. 30 i zostanie w ponie- 
działek 7 bm. przeniesioną do nowego lokali 
Uroczyste otwarcie nowego lokalu odbędzie si£ 
w niedzielę 6 bm. o godz. 7 wieczór. Program‘ 
Deklamacye, monologi, produkcye „Chóru robo- 
tniczego*, tańce. Wstęp 40 hb. 


GWSWSWSSOWSWWSY 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. 


Kupujcie ubiory;męzkie i dziecinne 


16 8—20 


tylko4w magazynie 


CHEMINA FELDMANA 


w Krakowie, plac WW. Świętych f. 


Za trwały towar i najtańsze ceny ręczy się. 


Maszyn do szycia i haftu 


NIN SINGERA (41417 


niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście- 
niowe i Vibratnig Schutle 
szyjące naprzód | wstecz. — Nauka szycia i haftu 
bezpłatnie. — Gwarancya pięcioletnia. 
Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia 


MICHAŁ KAMMHOLZ 


Filia: Kraków, 


Jakład fotograficzny KRENSKIEGO 


dawniej St. Bizańskiego 
przy ul. Karmelickiej ur. 15 
poleca się łaskawym względom Szan. P. T. F: 
Publiczności. 45 4—P 


Administracya 
Telefon nr. 900. 


Redakcya 


| $ Telefon nr. 880. 


Lokal „Arbelńer-Zeitung” 


a mianowicie: 


Redakcya 


Administracya 
i Ekspedycya 


znajdują się obecnie: 


Vi, MARIAHILFERSTRASSE NA. 89. 


Floryańska 34. 


——— 
— 


= Telefon drukarni: Nr. 2364. 
T 
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Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi: warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknot y zagraniczne i monety. wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra- 
liczne. Wypłata wszelkich kuponów i „wylosowanych efektów bez potra- 

ceni4 prowizyi. 22 7—89 


Filia c, k uprz. galio kc, Banku hipotecznego w Krakowie, 


Wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4!/,%, za 90 dniowem wy- 
Powiedzeniem. 4%, za 60 dniowem wypowiedzeniem, 41/4%/, za 30 dniowem wypowiedze- 
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym. wydaje w tym celu 

siążeczki czekowe, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania; udziela 
zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. 


C- 


Wyłaczne zastępstwo PREMIER y 


X ZNAKOMITYCH ROWERÓW s 


FAI otrzymała i poleca pod nader korzystnemi 


4 warunkami firma: 7-4 


S| Libmann i Machauf fy 


Kraków. Lubicz 7. 


Skład maszyn i przyborów technicznych. 


WU U NUN TTT 


Z. FPM 


"a Maszyny % Narzędzia i Artykuły techniczne 


dła wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłowych. 


Skład przyborów elektrycznych Siemens i Halske 
istalacya elektrycznego oświetlenia 


i pnia SE 34 AE 


w J/rakowie, 
Zloryańska 55 


Projekta i kosztorysy bezpłatnie. 
Telefon Nr. 280. 


A 
NI 


J ÓZEF BESTER 


dawniej 


m is L 
J. Pamm & Weisslitz, Kraków 
Stradom 5 
poleca swój od przeszło 60 lat istniejący, bogato zaopatrzony 


Skład złotych i srebrnych zegarków 


Ściennych schwarzwałderów a specyalnie wiedeńskich 
pendułowych zegarów w największym wyborze; 
BEE” paryskich i amerykańskich budzików; "ŒE 
Narzędzi i fornitur, 
_ Kamieni prawdziwych i imitacyj dla złotników, jubilerów i = 


SZINZANNCZNZNZNZNZNZSZNZNZNZNZNZNZNZIN 


<= 
N 


po cenach najprzystępniejszych. 7—7 


u Za treść safoczt TERA nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


tr 
raj Yas owany - 


-CENNIK 
S] Przyhorówo oo 
do rybołowstwa 


- AD rozsyła  3—5 
darmo i opłatnie 


MAGAZYN UNIWERSALNY 


firmy „ i 


ROMAN DAA 
KRAKÓW = 


(Wyłączne zastępstwo fabryk angielskich). 


Nowość: 


łowstwa Prof. I. Rozwadowskiego. 


LLLA] 


ESTAURACYA 
- 1 PIWIARNIA 


Immerglick 3% 

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 34. 

Zaopatrzona w doborowe potrawy ina- 
poje po niskich cenach, 

wino, piwo, likiery i różne wódki. 

bilard dla robotników. 


Polski podręcznik do rybo- 


69 


Ki uczczeniu 40-letniego jubi- 
leuszu pracy literackiej 
weterana socyalizmu polskiego 


BOLESŁAWA = 
LIMANOWSKIEGO 


wyjdzie z druku - - - - 
z końcem czerwca 


ALENDARZ = 
ROBOTNICZY 


— na rok 1901 - 


Kalendarz ozdobiony kilkndziesięcin 
ilustr 'acyami, zawierać będzie arty- 
kuły i i poezye pióra najznakomitszych 
pisarzy socyalistycznych 


Cena 25 et. z z przesyłką 28 et. 


Dla organizacyj biorących większą 
ilość Sa 0 cena 20 ct. - 


Zamówienia "RY jak najszybciej 


celem uregulowania nakładu pod 
adresem: 
Administracya 


Kalendarza Robotniczego 
Kraków, ul. Bracka 15 
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+- Na ządanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek. =<=—- 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


oraz tutek cygaretowych 


„Noris“ 
WŁ. BEŁDOWSKIEGO 


magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 


-- - - Dla łatwego wyboru tutek polecam: - - - - 


Tutki białe „Noris“ Tutki kukurudziane „,„Małs de Paris‘: 
ss s z watą | s» dto „Maïs Wallis‘: 
„„  kukurudziane mais „„Niumaść „ egipskie „El Maur 
E 5 „Mais Albert‘: 3 7 „Offic. Club‘: 
do tytoniów lekkich i specyalnych. do tytoniów specyalnych. 


Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. 
palących papierosy, wprowadziłem „MORIS“: udoskonalone, tem się odznaczające, że pa- 
pieros zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem, a wskutek tego całego papie- 
rosa można smacznie wypalić. 

W ogóle zwracam uwage na tutki białe „Noris“ i kukurudziane, odznaczają się bo- 
wiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnia krtani i nie pobudzają wskutek 
tego do kaszlu. 

Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszym dowodem niepospolitej jakości 
moich wyrobów. 


<BR Jo nabycia w handlach i trafikach. 25> 
Wyłączny sk'«d na Lwów i Galicyę: 
W składzie osobliwszych gati «xów tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem WE, BEŁDOWSKI 


21 4-10 mag. farmacyi i chemik. 


PP. kupcom i cukiernikom polecam worki papierowe i pudełka na 
cukry po cenach niskich. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404). 


